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Jednomyślność wielkich mocarstw —  podstawą działalności Rady Bezpieczeństwa

Projekt rezolucji „siedmiu"
niezgodny z Kartą Herodów Zjednoczonych

Min. Wyszyński przemawia 
na posiedzeniu Komisji Politycznej

NOWY JORK. (PAP) — Na posiedzeniu komisji po­
litycznej Ogólnego Zgromadzenia ONZ, szef delegacji ra­
dzieckiej, min. Wyszyński wygłosił przemówienie, w któ­
rym zreasumował dyskusje na temat „wspólnej akcji na 
rzecz pokoju-'. ,

Min. Wyszyński oświadczył m. m.:___________________

Ś przypadło mi w udziale za­
branie głosu na zakończenie 
całej tej dyskusji, która toczy­
ła się w ciągu minionych B dni, 

a  której tematem była sprawa, 
(interesująca do głębi tych 
Wszystkich, którzy istotnie wi­
dzą zadania i cele Organizacji 

E Narodów Zjednoczonych w 
i tym, by odwrócić groźbę nowej 
' wojny, utrwalić pokój i obro- 
rjńć bezpieczeństwo narodów.
P' w  związku z tym nie mogę 
pominąć przede wszystkim 
tych wystąpień, które można 
traktować jedynie jako brutal­
ny dysonans w ogólnym na­
stroju, jaki — mam wrażenie 
— jednoczy nas teraz w tej 
■Sprawie.
ri Mówię o wystąpieniu dele­
gata Boliwii, któremu muszę 

■Odpowiedzieć.
• Wskazałem w mym pierw­
szym oświadczeniu, że Związek 

■Radziecki realizuje niezmien­
nie pokojową politykę zagra­
niczną i dąży do tego, aby ta 
polityka zatriumfowała zarów­
no we wszystkich jego wła­
snych wielkich poczynaniach, 
jak i we wszystkich tych spra­

wach, co do których Związek 
Radziecki zwraca się o współ­
działanie do Organizacji Na- 
Jodów Zjednoczonych. Powo­
ływałem się na cytowane wów­
czas przeze mnie oświadczenia 

^Generalissimusa J. Stalina do­
tyczące 1936 r.

^DPOWIEDŹ DELEGATOWI 
I  BOLIWII

Pamiętacie wszyscy jak nie­
dopuszczalne, cyniczne i gru- 
fciańskie były uwagi delegata 
'Boliwii na ten temat. Z po­
gardą i oburzeniem przechodzę 
do porządku nad tymi gru- 
fciaństwami. Ale delegat boli- 
.Wijski oświadczył, że to było 
p  1936 r., lecz, że teraz — jak 
powiada — nast»ły nowe cza­
sy, nowe melodie. Otrzymał on 

ijjui częściowo odpowiedź na te 
deklaracje, które -były bodajże 
bez precedensu nawet w wa- 

[ runkach naszej ostrej polemi-
• ki, do jakiej bardzo często 
tutaj dochodzi, bodajże bez

(Precedensu w dziejach naszej 
[Organizacji. Jeśli jednak po­
trzebne są nowsze fakty niż to 
Co było w 1936 r., mogę przy­
pomnieć o tych faktach.

Mogę przypomnieć o kilku 
faktach z późniejszego okresu,

które wykażą nam rzeczywisty 
sens wypadu rozwydrzonego 
pana Boliwijczyka. Przypom­
nę, po pierwsze, wydarzenia w 
1938 r., kiedy rząd radziecki 
zaproponował wielkim ■ mocar­
stwom, by przystąpiły niezwło­
cznie do omówienia pomiędzy 
sobą — w Lidze Narodów lub 
poza nią — tych praktycznych 
kroków, jakie rząd radziecki 
uważał wtedy za konieczne 
podjąć, ażeby powstrzymać 
dalszy rozwój agresji hitlerow­
skiej i usunąć zwiększone 
wskutek tego niebezpieczeń­
stwo nowej wojny.

Jakiż był rezultat pokojo­
wego kroku rządu radzieckie 
go?

Oto na przykład rząd angiel­
ski w odpowiedzi na tę propo­
zycję Związku Radzieckiego 
nadesłał notę świadczącą o 
tym, że niepożądane jest stwa­
rzać przeszkody na drodze do 
zrealizowania tych planów 
agresji hitlerowskiej.
W rezultacie — proszę panów, 
było Monachium.

Przejdę teraz do meritum 
sprawy, którą tutaj analizu­
jemy.
■FAŁSZYWE ZAŁOŻENIA 
AUTORÓW PROJEKTU RE­

ZOLUCJI „SIEDMIU"
W dyskusji nad projektem 

rezolucji „siedmiu", niektóre 
delegacje, wyłuszczając swe 
stanowisko, niejednokrotnie po­
ruszały uwagi wypowiedziane 
w tej sprawie przez delegację 
Związku Radzieckiego. Uwa­
żam za wskazane zatrzymać 
się na tych oświadczeniach, 
które zmierzały do obalenia 
naszych argumentów. Muszę 
powiedzieć, że między nami i 
autorami rezolucji „siedmiu", 
istnieje rozbieżność co do za­
sadniczego ujęcia, jakkolwiek 
łączy nas wspólny cel — za­
pewnienie skuteczności środ­
ków, które z kolei mogłyby za­
pewnić utrwalenie pokoju i 
bezpieczeństwo narodów.

Autorzy rezolucji „siedmiu" 
— zdaniem delegacji radziec­
kiej i zdaniem tych delegacji, 
które popierają nasze stanowi­
sko — wychodzą z fałszywego 
założenia — że Rada Bezpie­
czeństwa może znaleźć się w 
takiej sytuacji, kiedy nie bę­
dzie w stanie wykonywać 
swych funkcji i że to wynika 
i nieuchronnie musi wyniknąć

właśnie wskutek tego, że Ra­
da Bezpieczeństwa wyposażona 
jest w takie- pełnomocnictwa, 
których wykorzystanie jest 
właśnie rzekomo przeszkodą 
w wykonaniu przez nią swoich 
funkcji.

SPRAWA VETA
Jeśli jednak mamy iść za lo­

giką naszych przeciwników, o- 
brońców rezolucji „siedmiu", na 
leżało by uznać, że już w San 
Framcisiko Rade Bezpieczeństwa 
wyposażono w takie prawa i peł 
namocmictwa, które okazały się 
same przez się przeszkodą na 
drodze do urzeczywistnienia po 
wierzonych. jej funkcji.

Czyż nie jest rzeczą jasną, że 
wystarczy przyjąć takie twier­
dzenie, by dojść do wniosku, że 
w San Francisco zasiadali nie 
poważni mężowie stanu, nauczę 
ni doświadczeniem — smutnej 
pamięci. — Ligi Narodów, które 
stało wciąż przed oczyma tych, 
którzy nię chcą powtarzać tego 
doświadczenia, lecz ludzie zuipeł

nie niedoświadczeni, naiwni pod 
względem politycznym.

Rozważania na temat omyłki 
popełnionej w San Francisco na 
temat tego, że 50 państw wy­
posażyło Rade Bezpieczeństwa 
w takie pełnomocnictwa, które 
w istocie rzeczy stanowią prze­
szkodę na drodze do wykonania 
przez Rade Bezpieczeństwa jerj 
szczytowych obowiązków, — 
pozbawione sa wszelkiej pod­
stawy. Można oczywiście przy­
jąć takie twierdzenie, przyjąć 
można wszystko, ale czy da się 
to uzasadnić w rozsądny spo- - 
sób, czy ̂ może wytrzymać kry-

Na wszystkie te pytania o- 
świadczam, że to nie jest roz­
sądne, że takie twierdzenie nie 
może wytrzymać krytyki — i że 
nie ma ono absolutnie żadnych 
podstaw.

Uskarżacie się na veto. Tym 
tłumaczycie dlaczego w Radzie 
Bezpieczeństwa sprawy ulegają 
zahamowaniu, dlaczego Rada 
Bezpieczeństwa przeżywa cały 
szereg nienormalnych rzeczy, 
które trzeba usunąć.

CO MÓWIŁ DULLES?
Mówiąc o veto, muszę powo­

łać się znów na Dullesa. Mam 
(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Dla uczczenia SZ rocznicy powstania Komsomołu, młodzież 
wrocławskiego Liceum Komunikacyjnego postanowiła wła­
snymi siłami wybudować nowoczesne boisko sportowe. Na 
zdjęciu u góry — licealiści obsługujący kruszarkę, która 
miele gruz przeznaczony do budowy boiska; u dołu — mło­
dzież przy pracy na boisku. Fot. A. Czelny

Prezydent Bolesław Bierut
na inaugurac ji roku akadem ick iego
w Instytucie Kształcenia Kadr Naukowych

WARSZAWA (PAP). W 
poniedziałek dnia 16 bm. odby­
ła się uroczysta inauguracja 
roku akademickiego w Insty­
tucie Kształcenia Kadr Nau­
kowych przy KC PZPR. Na 
uroczystość przybył przewodni-

Naród n iem iecki w ypow iada s ią  za polityką podoju

W a ln e  zw y c ięstw o
Frontu N arodow ego 
w wyborach w \ I t l )

BERLIN (PAP). Dr Stein-
hoff, minister spraw wewn. 
NRD i komisarz generalny wy 
borów zakomunikował specjal­
nym pismem prezydentowi 
Pieckowi o wynikach głosowa-

Naród nasz — stwierdza 
dr Steinhoff — z nieznaną 
dotychczas stanowczością wy­
kazał światu, że gotów jest 
walczyć o pokój i zjednocze­
nie demokratycznych i pokój 
miłujących Niemiec oraz pra­
cować ofiarnie dla wzmocnie­
nia ustroju demokratycznego 
i odbudowy kraju.

List dr Steinhoffa zawiera 
następnie częściowe wyniki
wyborów niedzielnjch. Z
12.331.905 uprawnionych do
głosowania osób, 12.139.932 
wzięły udział w wyborach. 
Frekwencja wyborcza wynio­
sła więc 98,44 proc. Z 
12.124.289 ważnych głosów je 
dynie 33.545 złożonych zosta­
ło przeciwko kandydatom 
Frontu Narodowego. Pozosta­
łe głosy w liczbie 12.088.744 
oddanych zostało na kandyda­
tów Frontu Narodowego.

Pismo dr Steinhoffa zawie­
ra dane cyfrowe, ilustrujące 
wyniki wyborów w poszczegól 
nych krajach NRD.

Min. Stawiński dokonał otwarcia now ej placówki

Fabryka wyrobów z mas plastycznych
rozpoczyna produkcję

.1 WARSZAWA (PAP). Dn. 
14 bm. minister Przemysłu 
Lekkiego ob. Stawiński doko­
nał otwarcia Pomorskich Za­
kładów Przemysłu Tworzyw 
Sztucznych — pierwszej w 
Polsce fabryki wyrobów z 
Was plastycznych.

Załoga nOwootwartej fabry­
ki i całe społeczeństwo małe­
go pomorskiego miasteczka i 
okolic święciła dzień otwarcia 
fabryki z radością, na uroczy­
stej akademii, połączonej z 
rozdaniem nagród przyzna­
nych wyróżniającym się robo­
tnikom i robotnicom.
' Zakłady powstały na miej­
scu b. fabryki wyrobów gu­
mowych unieruchomionej w 
*930 r., w okresie kryzysu w 
przedwojennej kapitalistycz­

nej Polsce.
' Od tego czasu kilkuset ro­
botników - fachowców zwol­
nionych z fabryki nie miało od 
Powiedniege zatrudnienia w

podupadającym gospodarczo 
mieście, część z nich wyemi­
growała w inne strony.

Byli jednak i tacy, którzy 
przetrwali po dziś dzień na 
miejscu i razem z robotnika­
mi budowlanymi i instalatora­
mi odbudowali fabrykę i teraz 
już swoją, a nie kapitalisty 
i w tym pierwszym dniu pra­
cy zakładów, święcili swój 
wielki triumf.

Do takich właśnie należy 
palacz kotłowy Orzechowski, 
który mówi:

„Dwadzieścia lat czekałem 
na tę chwilę, kiedy znów bę­
dę mógł stanąć przy piecu w 
swej fabryce. Dziś jestem 
szczęśliwy. Doczekałem się. 
Nie będę cierpiał głodu i po- 
-niewierki, razem z młodymi 
zbuduję w Polsce socjalizm".

Otwarcie Pomorskich Za­
kładów Przemysłu Tworzyw 
Sztucznych było radosnym

W Saksonii 98,08 proc. o- 
sób uprawnionych do głosowa 
nią wzięło udział w niedziel­
nych wyborach. Złożono 
4.104.144 głosów na kandyda­
tów Frontu Narodowego, 
9.266 przeciwko programowi 
Frontu Narodowego.

W kraju Sachsen - Anhalt 
łrekwencja wyniosła 98,72 
proc. Kandydaci Frontu Naro­
dowego zdobyli 2.838.206 gło­
sów, przeciwko nim głosowa­
ło 4.808 osób.

W Turyngii 98,1 proc. o- 
gólnej liczby wyborców wzię­
ło udział w wyborach. Za pro 
gramem Frontu Narodowego 
głosowało 1.965.817.

W Brandenburgii frekwen­
cja wyniosła ponad 98 proc. 
Również w tym kraju kandy­
daci Frontu Narodowego zdo-

byii 1.822.338 głosów, prze­
ciwko głosowało 1.569 osób.

Meklemburgia' wyróżnia się 
olbrzymim udziałem wybor­
ców w głosowaniu. Frekwen­
cja wyniosła w tym 
99,14 proc. Kandydaci Frontu 
Narodowego uzyskali walne 
zwycięstwo. Za Frontem Naro 
dowym głosowało 135.824 wy­
borców. Przeciwnicy Frontu' 
Narodowego zdobyli zaledwie 
1.600 głosów.

Z okazji zwycięstwa wybor­
czego Frontu Narodowego, 
Niemieckie Wolne Związki Za 
wodowe w Turyngii wydały 
odezwę, w której stwierdzają, 
że „wyniki wyborów świadczą, 
iż naród niemiecki popiera bez 
zastrzeżeń program N arodo- 
wego Frontu, pragnie wzmoc­
nić ustrój antyfaszystowsko- 
demokratyczny NRD, gotów 
jest ofiarnie pracować nad re­
alizacją planu 5-letniego oraz 
oddać swe siły w obronie jed­
ności i niezawisłości .swej oj­
czyzny".

Rozpoczęła obrady 
11 Wszechzwiązkowa Konferencja 

Obrońców Pokoju

świętem dla okolicznej ludno­
ści, a kraj otrzymał nowy, 
piękny zakład, który wyra­
biać będzie towary dotychczas 
w Polsce nigdy nie produko-

Fabryka robić będzie naj­
różniejsze przedmioty bakeli­
towe, m. in. kola zębate do 
maszyn o wielkiej twardości i 
wytrzymałości, czółenka tkac­
kie, wspaniałe zastępujące 
importowane czółenka ze spe­
cjalnego drzewa, hełmy dla 
górników — lżejsze i mocniej­
sze od skórzanych, a ponad­
to wiele artykułów technicz-

Osobny dział — to produk­
cja sztucznej skóry, łudząco 
podobnej do krokodylowej. 
Skórę tę otrzymuje się przez 
nasycanie jutowej tkaniny od 
powiedniej barwy masą. Otrzy 
mana w ten sposób sztuczna 
skóra jest błyszcząca i_ nie­
zwykle trwała. Nadaje się na 
obicia meblowe i samochodo­
we, na teczki i inną galante­
rię.

MOSKWA (PAP). W sali 
kolumnowej Domu Związków 
Zawodowych w Moskwie rozpo­
częły się dnia 16 bm. obrady 
II Wszechzwiązkowej Konfe­
rencji Obrońców Pokoju.

W pięknej, rzęsiście oświe­
tlonej sali zebrali się wysłan­
nicy wielomilionowego narodu 
radzieckiego, robotnicy i koł­
choźnicy, przedstawiciele inte­
ligencji radzieckiej, działacze 
kultury, nauki i  sztuki, przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych i duchowni wszystkich 
wyznań, by wyrazić zdecydo­

waną wolę całego narodu ra­
dzieckiego utrzymania pokoju.

Na salę obrad przybyło po­
nad 1.000 delegatów — przed­
stawicieli dziesiątek narodowo­
ści wielkiego Związku Radziec­
kiego. Obecni są liczni goście: 
działacze nauki i kultury, sta­
chanowcy moskiewskich zakła­
dów pracy oraz członkowie de­
legacji zagranicznych bawią­
cych w stolicy ZSRR.

Sprawozdanie z pierwszego 
dnia obrad zamieścimy w nu­
merze jutrzejszym.

W rejonie Keson
toczą się zaciekłe walki

' PEKIN (PAP). Dowództwo 
Koreańskiej Armii Ludowej 
donosi, że na wszystkich fron­
tach oddziały armii ludowej 
prowadzą zaciekłe walki.

W rejonie Keson nieprzyja­
ciel kontynuuje ofensywę. Na 
poszczególnych odcinkach zdo­
łał on nieco posunąć się na­
przód.

Na innych odcinkach frontu 
oddziały armii ludowej w dal­
szym ciągu prowadzą zaciekłe 
walki obronne z nieprzyjacie-

Komunikat wieczorny poda­
je, że w rejonie Keson, na pół­
noc od 38 równoleżnika, nie­

przyjaciel nowymi siłami po­
dejmuje zaciekłe ataki, usiłu­
jąc wbić się klinem w środek 
obrony oddziałów armii ludo-

■ Moskwa. — W Związku 
Radzieckim bawiła kilka tygod­
ni delegacja Centralnej Rady 
Albańskich Zjednoczonych 
Związków Zawodowych, która 
przybyła do ZSRR na zaproszę 
nie WCSPS.

■ Praga. — Otwarta niedaw­
no w stolicy Czechosłowacji 
wystawa — „Prasa polska w 
walce o pekój“ cieszy sie ogrom 
ną popularnością wśród mie­
szkańców Pragi.

czący KC PZPR Prezydent 
Bolesław Bierut, członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR 
Cyrankiewicz, Berman i Zam­
browski oraz szereg działaczy 
partyjnych.

Przemówienie inauguracyj­
ne wygłosił Prezydent Bierut.

Z ramienia Instytutu zabrał 
głos prof. Adam Schaff, dyrek­
tor Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych, który w krótkich 
słowach przedstawił zebranym 
cele i zadania nowopowstałej 
placówki partyjnej.

Po części oficjalnej Prezy­
dent Bierut i członkowie Biu­
ra Politycznego w osobistych 
rozmowach zaznajomili się ze 
studentami i ciałem pe.df^o- 
gicznym Instytutu.

700-Secie Gliwic
GLIWICE (PAP). W dniu 

15 bm. w Gliwicach rozpoczę­
ły się uroczystości związane z 
7Ó0-leeiem istnienia miasta.

Obchody zainaugurowało u- 
roczyste posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej, w którym 
wziął udział m. in. członek Ra­
dy Państwa, prezes N. I. K. 
gen. Jóźwfak-Witold.

Sowchozy radzieckie
wykonujq z nadwyżką 

I dostaw y zbożowe
MOSKWA (PAP). Ze wszy­

stkich -republik ZSRR napły­
wają codziennie na imię Józe­
fa Stalina meldunki o wykona­
niu ze znaczną nadwyżką pla­
nów dostaw zbożowych .

W dniu 14 bm. minister 
sowchozów ZSRR — Skwor- 
cow zameldował w liście do 
Stalina, że sowchozy radziec­
kie dały państwu 8.819.000 pu­
dów zboża więcej niż w roku 
ubiegłym.

Dostawy zboża — trwają.

Z w y c ię s tw o
robotników portowych 

na Su m atrze
HAGA (PAP). Dziennik 

„Allegemeine Handelsblad" po 
daje w korespondencji z Su­
matry, że strajk robotników 
portowych w największym 
porcie wyspy — Belewana, za 
kończył się pełnym zwycię­
stwem. Robotnicy uzyskali żą­
daną 50-procentową podwyż­
kę zarobków.

■ Praga. — Spółdzielczość 
produkcyjna w Czechosłowacji 
rozwija się w szybkim tempie. 
W chwili obecnej istnieje już 
w kraju 3.891 rolniczych sipoł- 
dzielni produkcyjnych.

B Bukareszt. — Wytwórnia 
„Ronifilm" zakończyła realiza­
cję nowego rumuńskiego filmu 
dokumentalnego — „Uprzemy­
słowienie kraju". Film ten o- 
brazuje olbrzymie osiągnięcia 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 

dziedzinie rozwoju przemy-
■ Tirana. — W Tiranie roz­

poczęły się obrady III Komferen 
cji Albańskiego Czerwonego

I łowo P o lsk ie
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Spotkanie żołnierzy z przodownikam i pracy

Nowa Huta - radosne miasto
Polski Socjalistycznej

KRAKÓW (PAP). W nie­
dzielę dnia 15 bm. odbyło się 
w Nowej Hucie uroczyste i nie­
zwykle serdeczne spotkanie 600
żołnierzy jednostek okręgu
krakowskiego z przodownikami 
pracy i robotnikami Nowej 
Huty.

Przybyłych żołnierzy powitał 
sekretarz PRZZ ob. Wojtas, 
po czyn* w obecności ICO wy­
bitnych przodowników pracy, 
wśród których znajdowało się 
wielu ZMP-ow.ów, żołnierze 
zwiedzili nowowybadcwane 
osiedle mieszkaniowe miasta 
Nowej Huty. Robotnicy w  cza­
sie serdecznych rozmów zapo­
znali gećci ze swymi osiągnię­
ciami przy budowie potężnego 
obiektu przemysłowego i mia­
sta socjalistycznego — Nowej 
Huty.

Po zwiedzeniu Nowej Huty 
żołnierze i robotnicy zebrali 
Eię na wspólnej naradzie, w 
której wzięli również udział 
przedstawiciele partii i do­
wództwa okręgu wojskowego. 
■Z gorącym przemówieniem

zwrócił się do przybyłych żoł­
nierzy ZMP-owiec z 51 bryga­
dy, który wezwał ieh, aby po 
ukończeniu służby wojskowej 
przybywali do Nowej Huty 
wspólnie budować wspaniałą 
przyszłość dla siebie, klasy ro­
botniczej i Polski socjalistycz-

W wyniku narady żołnierze 
postanowili po prżejściu do 
rezerwy stanąć w szeregach 
budowniczych Nowej Huty i 
uchwalili list-rezolucję wzy­
wającą wszystkich żołnierzy 
odchodzących do rezerwy, aby 
wzięli udział w  budowie Nowej' 
Huty. W liście tym czytamy

„Zwraca się do was sześciu­
set kolegów z jednostek okrę­
gu krakowskiego, zebranych 
na wspólnej naradzie z przo­
downikami pracy Nowej Huty.

Za kilka dni odchoSzimy do 
rezerwy i staniemy do pracy 
przy budowie Nowej Huty.

Piszemy do was z świetlicy 
Nowej Huty. Nowa Huta zain­
teresowała nas od początku,

poznaliśmy ją na wykładach,
bacznie śledziliśmy wszystkie 
wiadomośei o jej budowie. Ale 
to, co zobaczyliśmy dziś na 
własne oczy, przeszło wszelkie 
nasze oczekiwania. To są rze­
czy, których ani opisać, ani 
opowiedzieć nie można. Trzeba 
je zobaczyć i odczuć. Taka 
właśnie jest Nowa Huta i pra­
ca jej załogi.

Przejęci gigantyczną potęgą 
socjalistycznego budownictwa 
Nowej Huty i wzruszeni ser­
decznym przyjęciem, jakie 
zgotowali nam jej budowni­
czowie, zwracamy się do was

Naród holenderski przeciwstawi się 
podżegaczom wojennym

' HAGA (PAP). W Amster­
damie odbyło się ostatnio ple­
num KC Komunistycznej Par­
tii Holandii, na którym sekre­
tarz generalny Partii — Paul 
de Gróot — zanalizował szcze 
gółowo sytuaeję' międzynaro- 

' dową i wewnętrzną.
Referent podkreśli! następ­

nie, że mimo terroru ze stro-

ny reakcji, w Holandii rozwi­
ja się na wielką skałę kam­
pania na rzecz poparcia Apelu 
Sztokholmskiego. Wezwał on 
wszystkie postępowe warstwy 
narodu holenderskiego do 
wzmożenia walki przeciwko 
podżegaczom wojennym, o u- 
trzymanie pokoju.

koledzy-żołnierze odchodzący 
do rezerwy z apelem.

Stańcie wraz z  nami w 
pierwszych szeregach budow-

natu hutniczego, radosnego
miasta Polski socjalistycznej.

Zasilajcie szeregi budowni­
czych Nowej Huty, aby przy­
spieszyć realizację Planu Sze­
ścioletniego i wzmocnić siły 
obronne obozu pokoju, na cze­
le którego stoi Związek Ra­
dziecki i wódz mas pracują­
cych całego świata, chorąży 
pokoju światowego, Genera­
lissimus Stalin T“

Z obrad  KC Kom . P artii W łoch

Lud wioski toczy walkj
o utrwalenie pokoju

RZYM (PAP). W Rzymie 
zakończyły się obrady KC Ko­
munistycznej Partii Włoch. W 
ostatnim dniu obrad w dy­
skusji nad sprawozdaniem 
Togliattiego zabrał głos Emilio 
Sereni ,który charakteryzując 
ruch obrońców pokoju we 
Włoszech oświadczył, że nabrał 
on we Włoszech szczególnego 
znaczenia jako masowy ruch 
o politycznym obliczu. „Dziś 
— mówił Sereni •—• dzieło 
obrony pokoju znalazło się w 
rękach ludu i fakt ten staje 
się gwarancją zwycięstwa".

Wyniki obrad plenum KC 
podsumował Palmiro Togliatti, 
który stwierdził m. in.:

Projekt rezolucji „siedmiu" niezgodny z Kartą ONZ 
Przemówienie min. Wyszyńskiego
(Dalszy ciąg ze str. 1-e}) 

na myśli jego niedawno wyda­
ną książkę „War or Peace" - 
„Wojna czy pokój“. Książka ta 
jest wcale interesująca.

Oto co mówi Dulles w spra­
wie veta na 195 stronie swej 
książki: „Dotychczas bywało
tak, że większość w  Radzie Bez 
pieczeństwa ustosunkowana by­
ła przyjaźnie do Stanów Zjed­
noczonych, wobec czego „veto“ 
nie było potrzebne do obrony 
naszych interesów'1.

Jest to, że tak powiem, zdu­
miewająco praktyczne podej­
ście! Dulles potwierdza, że yeto 
nie jest potrzebne tym, którzy 
mają w ręku większość. Więk­
szość taką mają w swym ręku 
Stany Zjednoczone. Toteż Sta­
nom Zjednoczonym veto po­
trzebne nie jest; potrzebne jes' 
ono tym, którzy nie mają więk­
szości w Radzie Bezpieczeństwa

Lis t m ło d zie ży  Pa ństw o w e go  Technikum
Oórnlczego w  W ałbrzychu

do m ło dzieży  w  ZS R R
WAŁBRZYCH. Młodzież 

Państwowego Technikum i Li­
ceum Górniczego w Wałbrzy­
chu wystosowała list do mło­
dzieży jednej z radzieckich 
sdkół górniczych. List’ ten 
brzmi jak następuje:

Drodzy Przyjaciele!
My, młodzież Państwowego 

Technikum i Liceum Górni­
czego w Wałbrzychu, zrzesze­
ni w szkolnej organizacji To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, z okazji 33 rocz­
nicy zwycięstwa Rewolucji 
Październikowej przesyłamy 
Wam bojowe, braterskie i 
serdeczne pozdrowienia oraz 
życzenia dalszych sukcesów na 
drodze walki o pokój f spra- 
wiedliwy ustrój na całym

Nasz naród wykonuje teraz 
(pierwszy rok Planu 6-Ietniego. 
1 my, młodzież szkolna, przy­
czyniamy się do przyśpiesze­
nia planu przez dobre postę­
py w nauce i dobrą dyscypli­
nę, gdyż państwu naszemu po­
trzebni są obywatele o wyso- 
Ikich kwalifikacjach zawodo-

Doceniając znaczenie Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej zdajemy sobie dokładnie 
sprawę z tego, że Wasze zwy­
cięstwo zadecydowało o na­
szym, a Wasza postawa wo­
bec naszego narodu pozwala 
nam stwierdzić, że w naro­
dach Związku Radzieckiego 
mamy naszych szczerych i 
zawsze oddanych nam przy-

Przez cały nagz kraj po- 
ipłynęły fale zobowiązań pro­
dukcyjnych w związku z tą
.wielką rocznicą, a wśród nich 
.znajdują się też i nasze zo­
bowiązania, w których posta­
nowiliśmy: poprzez pogadan­
ki, referaty, książki, filmy i

organizowanie świetlic szerzyć 
wśród młodzieży prawdę o 
Związku Radzieckim, szerzyć 
wśród górników zdobycze przo 
dującej techniki radzieckiej, 
zapoznać ich "z osiągnięciami 
socjalistycznego współzawod­
nictwa w Kraju Rad, by mo­
gli cfti przyswoić je w swoim 
twórczym, codziennym tru­
dzie, wespół z organizacją 
szkolną ZMP zorganizować 3 
występy świetlicowe na tere­
nie okolicznych wsi, tematyką 
związanych z osiągnięciami ra 
dzieckieh kołchozów i sowcho- 
zów, wystawić w  najbliższych 
dniach sztukę „Młoda Gwar­
dia" wg. powieści A. Fadie-

Przyrzekamy Wam, że my,

młodzież, u boku klasy robot­
niczej i jej kierowniczki Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, będziemy -wespół 
z Wami stać w pierwszych 
szeregach bojowników a  po­
kój i lepszą przyszłość naro­
dów świata.

Niech żyje Wódz między­
narodowego proletariatu, Cho 
rąży Pokoju — 4. Stalin!

Niech żyje WKP (b) —  
awangarda klasy robotniczej 
całego świata!

Nieeh żyje PZPR i jej przy­
wódca Bolesław Bierut!

Niech żyje niezłomna przy­
jaźń naszych bratnich naro­
dów!

Niech żyje międzynarodowa 
solidarność młodzieży świata 
w walce o zbudowanie trwałe­
go pokoju na całym świeeie!

Tokio ośrodkiem dywersyjnym

Zbrodniarze wojenni
ag e n ta m i wywiadu

K onferencja
Obrońców Pokoju
w  Amsterdamie
HAGA (PAP). — W Am­

sterdamie rozpoczęła się ogól 
no -  holenderska konferencja 
obrońców pokoju z udziałem 
około 7 tysięcy delegatów, re 
prezentujących różne war­
stwy ludności Holandii. Wśród 
uczestników konferencji znaj 
dują się przedstawiciele róż­
nych partii politycznych, zwią 
zków zawodowych, organiza­
cji kobiet i młodzieży itp. 
Obecni są również delegaci z 
.Wielkiej Brytanii, Belgii i in 
nych krajów.

PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że impe­
rialiści amerykańscy na Taiwa- 
nie, w Japonii i w Hongkongu 
prowadzą na szeroką skalę 
przygotowania do akcji dywer­
syjnej przeciwko narodom Chin 
i innych krajów Azji.

Przygotowania te zmierza­
ją do utworzenia sieci szpie­
gowskiej wokół nowych Chin, 
przy czym Tokio stanowić bę­
dzie jej ośrodek.

W końcu lipca na Taiwanie 
powstała tzw. „Chińsko-Ame- 
rykańska Grupa Łączności". 
Organizacja ta ma charakter 
szpiegowski. Na jej czele stoją 
b. dowódca sił morskieh USA 
w zachodniej części Pacyfiku 
—  Cook i szef tajnyeh agen­
tów Koumintangu —  Czeng 
Kai-Ming. W sierpniu, impe­
rialiści amerykańscy utworzyli
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w Hongkongu „Międzynarodo­
we Zjednoczone Biuro Infor­
macyjne na Dalekim Wscho­
dzie", które skupia wszystkich 
szpiegów, należących ongiś do 
znanej organizacji „Współpra­
cy Chińsko-Amerykańskiej".

Olbrzymia "amerykańska or­
ganizacja szpiegowska istnieje 
już od dawna w Tokio. Składa 
się ona głównie z japońskich 
zbrodniarzy wojennych i zdraj­
ców chińskich, którzy zaprze­
dali swą ojczyznę podczas woj­
ny antyjapońskiej.

W celu wzmocnienia swej 
działalności szpiegowskiej w 
Chinach" i w innych krajach 
Azji, imperialiści amerykańscy 
utworzyli dla wyszkolenia 
licznych szpiegów szkoły agen­
tów wywiadu na Taiwanie, w 
Japonii, na Filipinach i w po­
łudniowej Korei.

Może to i racja, że większość 
jest ustosunkowana przyjaźnie 
do USA, ale bywa różna przy­
jaźń podobnie jak różna miłość. 
Bywa i  taka miłość, której o -  
biekt narażony jest na zadusze­
nie w miłosnym uściska.

A zatem, zdaniem Dullesa, 
veto w danych waronkach nie 
jest dzisiaj potrzebne USA. A 
jak hędzie jutro, parnie Dulles? 
A jak będzie pojutrze? Dopóki 
macie większość, dopóki czuje­
cie się panami w tym domu, 
który nazywa się Rada Bezpie­
czeństwa, będziecie chłostać 
owe ,,.veto“. ale pofcryjomu bę­
dziecie je sobie rezerwować do 
właściwej chwili, gdy uznacie 
za wskazane — że należy je 
uruchomić. Przewiduje pan taki 
wypadek w swojej książce pi­
sząc otwarcie o takich czasach, 
kiedy wypadnie to zrobić. „Ale 
— .być może nie zawsze tak bęh- 
dzie — pisze pan Dulles — a je­
śli to będzie — nie tak, wów­
czas oczywiście Stany, Zjedno­
czone zechciałyby mieć prawo

USA STOSUJĄ,
„KURS SILNEJ REKI"

Można byłoby przytoczyć dzie 
siątki i setki faktów świadczą­
cych o  tym, że sytuacja, która 
wytworzyła się w Radzie Bez­
pieczeństwa i w ONZ jest rezul­
tatem tego kursu, który przy 
pomocy Dullesa i innych dzia­
łaczy amerykańskich tego typii 
został przyjęty po Roosevelcie 
i  stał się podstawą polityki za­
granicznej Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki.1 Ten „nowy“ 
tzw. kurs silnej ręki w  stosun­
ku do swoich towarzyszy broni 
me jest współpracą — lecz dyk-

Jesteśmy za tym. ażeby przy­
jąć wszelkie kroki gwarantu­
jące pokój i bezpieczeństwo na­
rodów. Popieramy również re­
zolucję siedmiu — ideę i szereg 
założeń, tej rezolucji o ile zmie­
rzają do utrwalenia pokoju, jed 
nakże nie popieramy waszego 
punktu wyjścia, albowiem jest 
on błędny, nie poipieramy wa­
szych motywów, gdyż są one 
fałszywe, nie popieramy wa­
szych propozycji dotyczących 
nip. oddziałów wojskowych ONZ 
dlatego, że oddziały te prowa­
dzą bezpośrednio do wręcz od­
wrotnych celów, niż te, które 
proklamowane zostały przez 
was we wstępie waszej rezo-

ARGUMENTY YOUNGERA
Delegat brytyjski Younger w 

swym przemówieniu wygłoszo­
nym 12 października starał się 
dowieść, że odpowiedzialność za 
pokój i bezpieczeństwo naro­
dów ponosi nie tylko Rada Bez­
pieczeństwa, lecz również i Zgro 
madzemie Ogólne.

Czy jednak Karta udziela 
Ogólnemu Zgromadzeniu prawa 
posiadania swych oddziałów 
zbrojnych? Pokażcie mi, gdzie 
o tym jest mowa w Karcie? 
Czy Karta przyznaje Ogólnenra 
Zgromadzeniu prawo dyspono­
wania i  dowodzenia siłami zbrój 
nymi ONZ? Czy Karta pnrzyzna 
je sekretarzowi generalnemu 
prawo posiadania doradców woj 
skowych i dysponowania tymi 
doradcami? Czy gdziekolwiek w  
Karcie mówi się cokolwiek po­
dobnego? Pokażcie mi to.

Pan Younger powiada, że ist­
niejące normy prawa między­
narodowego nie wystarczają

współczesnemu światu. Okazuję 
się teraz już, że i prawo mię­
dzynarodowe jest złe — nie tyl­
ko Rada Bezpieczeństwa.

Uważam, że wszystko to — 
jest zupełnie niepoważne.

Bardzo szczegółowe przemó­
wienie wygłosił twtaj minister 
spraw_ zagr. Kanady Pearson.
On również mówił o komitecie 
międzysesyjnym. Przyznał on, 
że komitet międzysesyjny w 
istocie poniósł fiasko.

Spróbujcie zastanowić się nad 
tym, co będzie, jeśli od tej no­
wej polityki tzw. „silnej ręki“, 
która — jak^widać — nie daje
ich dać, przejść do dawnej po­
lityki współpracy. Wówczas, 
przy darwnej polityce, istniało 
to samo veto i ta sama Rada 
Bezpieczeństwa i wówczas istnia 
ła współpraca. Spróbujcie 
przejść ponownie do tej polity­
ki. Może wówczas coś się zmie­
ni. Zrezygnujcie z tego. aby 
dyktować wolę równoupraw­
nionym z wami suwerennym 
państwom.

Muszę tutaj przejść do prze­
mówienia przedstawiciela Fili­
pin — Romulo — który bardziej 
od innych domagał się przyzna-
nia»T Zgromadzeniu ^ *

Zatrzymam, się na tym punk­
cie rezolucji „siedmiu", który 
przewiduje utworzenie komisji 
dla obliczenia zasobów, niezbed 
nych dla zorganizowania zbio­
rowej samoobrony. Romulo za­
pomina, że nie chodzi bynaj­
mniej o to, kto będzie zbierał 
informacje o zasobach i siłach 
zbrojnych, lecz o to, Kto be- 
dzie później korzystał z tych 
informacji, kto będzie tymi m- 

' formacjami operował. Chodzi 
o to, by stworzyć specjalny or­
gan, który na podstawie wszy­
stkich tych informacji dotyczą­
cych zasobów, środków i sił 
zbrojnych, znajdujących się w 
dyspozycji tych lub innych 
państw — powinien opracować 
plan działania w wypadku, gdy 
trzeba będzie militarnymi środ­
kami bronić pokoju przeciwko

Jest oczywiście jasne, że utwo 
rżenie takiego specjalnego ko­
mitetu i przyznanie mu takich 
funkcji stanowi jawne pogwał­
cenie Karty. Utworzenie takie­
go komitetu jedynie pomniej­
sza autorytet Zgromadzenia 
Ogólnego, gdyż komitet, skła­
dający się z niewielu członków 
ONZ. będzie zajmował się opra-
sięwzięć w zakresie walki z 
agresją, a nie Zgromadzenie 
Ogólne, w  którym reprezento­
wane są wszystkie państwa, na 
leżące dc ONZ,

Romulo nie chce się z tym 
zgodzie, gdyż nic widzi pod­
stawy sporu w  tym, w  czym 
ta podstawa w rzeczywistości 
istnieje, a mianowicie w tym, 
kto będzie korzystał z tych 
danych i kto w konsekwencji 
będzie sporządzał ten plan o- 
peracji wojennych, które ma­
ją być prowadzone przez Or­
ganizację Narodów Zjedno­
czonych. Pod czyim kierownic­
twem ma być taki plan spo­
rządzony? My mówimy: Pod 
kierownictwem komisji sztabu 
wojskowego i pod kierownic­
twem Rady Bezpieczeństwa, 
której komisja ta podlega. W 
tym celu trzeba mieć różne 
informacje o zasobach państw 
— członków ONZ, o ich siłach 
zbrojnyeb, o rodzaju broni, o 
jakości i ilości sił zbrojnych 
i uzbrojenia itd. itd. Kto ma 
się tym zajmować? Kca»'l';a 
sztabu wojskowego i jej apa­
rat, jak to przewiduje Karta. 
Mówi nam się jednak, że zaj­
mować tym się winien jakiś 
specjalny komitet do spraw 
zasobów, a zatem nie komi­
sja sztabu wojskowego i nie 
Rada Bezpieczeństwa, lecz 
Zgromadzenie Ogólne. Na tym 
właśnie polega pogwałcenie 
Karty.

NIE WOLNO GWAŁCIĆ 
KARTY ONZ

Przypuśćmy, że wszystko 
jest istotnie w porządku w 
tym co proponuje projekt sied 
ntiu delegacji. Wypowiadamy 
się przeciwko temu projekto­
wi i oponujemy przeciwko nie 
mu — lecz przypuśćmy, że 
trzeba rzeczywiście zmienić 
Kartę Narodów Zjednoczo­
nych. Proszę bardzo. Oto Kar 
ta, oto artykuł 108, oto ar- 
tyku! 109. Proszę postępować J

SZMERY ODRY
Studenci i™ światło 

Przykro jest oszczędzać
ay — piszą do nas stu-
dy sklepy PSS i MHD
noc światłami silnych ża 
rówek. Bo my — twier­
dzą, — zdając sobie spra-

my się nieraz całymi no­
cami, ażeby jak najszyb­
ciej ukończyć studia 
I rozpocząć pracę. A czy 
w sklepach <«rłat!o po­
trzebne jest przez całą

Studenci mają racją. 
Wprawdzie oświetlone 
sklepy nadają miastu wy 
glad wielłcomtejsłcl, jed­
nak Światło bardzie} jest 
potrzebne studentom, ani 
żeli oknom wystawowym.

tyczne słusznie postąpi, 
jeżeli zwiększy kontyn­
gent światła dla studen-
okien wystawowych, skle

„Pilny" telegram
lawska działa sprawnie. 
Zdarzają się jednak je-
wypadki, które rzucają
których funkcjonariuszy 
tej cenionej instytucji.
ub. piątek z pracy do do-
po schodach kamienicy, 
wetknięty w szczerbą 
muru świstek papierń. 
Zaaferowana, wyciągnęła 
ręką, aby go obejrzeć. Ja

zmiernie pilnym teiegra-
notacji, nadszedł on do 
Wrocławia poprzedniego

Gdyby nie przypadek, 
walmy telegram nigdy 
nie trafiłby do rąk adre-

nariusza 9 Obuiocfu Pocz­
towego, tkwiłby nadal 
niezauważony w szczer­
bie klatki schodowe}, lub 
wymieciony miotłą do­
zorcy — zniknąłby w ku-

Obywatelu listonoszu, 
czy tak trudno było 
wejść na pierwsze piętro 
i doręczyć lub wrzucić 
do skrzynki pilny tele-

Zapomniany plac
dzież pracująca we wroc 
ławskim PDT zniwelowa­
ła i uporządkowała pla­
cyk położony za gma­
chem tej instytucji, ma­
jąc zamiar założyć na 
nim boisko do siatkówki. 
Tak przynajmniej głosi­
ła tablica ustawiona na 
wspomnitmym placyku.

Niestety, na tablicy się 
skończyło. Mija już pół 
roku, placyk zarósł tym-

Naokoło leżą kozły malar

Czas najwyższy, żeby

%e Miejskie lub Z OM za­
jęły się tym śródmiej- 
skim placykiem, (atk)

w sposob przewidziany  ̂ r* 
tyeh artyknłach. I®

Usiłując potwierdzić slusz. "J"; 
ność swego stanowiska, Dul , 
les, i inni delegaci powoli 
wali aię na opinię „doświai i j  
ezomyeh prawników". Nieci ' , 
i mnie wolno będzie powoli * 
się na „doświadczonych "  
prawników, cieszących się auti om 
rytetem właśnie w kołacjj W* 
amerykańsko - brytyjskich. : W* 

Mogę się powołać na zna. 12 
nego profesora Hansa Kelss 
na, którego dzieło trzymam i 11 
ręku. Dzieło to -nosi tytoi 
„The Law of the United Na. >’ 
tions" (Prawo Organizacji ”  
Narodów Zjednoczonych). e

Mówca zacytował nastęini jjf 
opinię Kelsena, w świetle kte- otl 
rej „projekt siedmiu" jej 
sprzeczny z Kartą ONZ. i I 

Ani z punktu wiifcenia poii. 
tycznego, ani z punktu widzę Śp 
nia prawnego — powiedział 
dałej min. Wyszyński •— nii ą 
możemy się zgodzić z prop* e, 
zycją zawartą w projekcie n f  
zolucji „siedmin", propozycję |  
która daje Zgromadzeniu OpS 
nemu prawo uchwalania za- & 
leceń połączonych z przyma- _ 
sową akcją. 1 |

Sprzeciwiamy się udzitle- f  
lenia Zgromadzeniu Ogólne ? 
mu prawa uchwalania te?o 
właśnie rodzaju zaleceń, a nii 
jakichkolwiek zaleceń.

Mówiono- tu pod- naszya 
adresem: „Sprzeciwiacie się
uchwalaniu wszelkich żale-

Nie. Nie sprzeciwiamy się 
temu, by Zgromadzenie Ogói- 
ne miało prawo uchwalraia 
zaleceń w ogóle. Zgromadź® 
nie Ogólne ma prawo uchwa­
lać zalecenia, lecz nie ma pra­
wa nehwalania takich zalecci 
jakie pociągają za sobą *>- 
cję, tj. użycie siły zinoiaę 
Uchwalać takich zaleceń Zgn 
madzenie Ogólne nie ma pra­
wa w myśl Karty Narodów 
Zjednoczonych, ponieważ KorJ 
ta przewiduje, że tylko i wyi 
łącznie Rada BezpLeczeństW 
uprawniona jest do tego ro­
dzaju akcji.

Oto co można by dodać d* 
tych argumentów, jakie doJ 
tychczas tu przytaczano n  
tej sprawie. %>mijam cały sm 
reg spraw mniej istotnych. W] 
daje mi. się, że bledną one wo 
bee znaczenia zagadnienia, ja­
kie przykuwa w ehwili obee 
nej naszą uwagę i które p» 
winno być rozstrzygnięte i 
ścisłej zgodności z Kartą N* 
rodów Zjednoczonych i z jej 
zasadami, ponieważ narusaj 
nie tych zasad może pocił* 
nąć za sobą poważne nastę* 
stwa dla sprawy pokoju i cf 
pieczeństwa narodów i nii 
może w żadnym razie słuiy 
wzniosłym celom, jednooa 
cym nas tu w naszej Orga® 
zacji Narodów Zjednoczonych

Józef Ignacy Kraszewski 
SZAŁAWIŁA 

Powieść 
str. 203 zł 150

Lew Tołstoj 
DZIECIŃSTWO, 

LATA CHŁOPIĘCE, 
MŁODOŚĆ 

str. 403 zł Si
Antoni Gołubiew 

BOLESŁAW CHROBRY 
Cyklu Część n i  

ZŁE DNI 
Powieść.. Tom I 

str. 449 zł 55(1

Dla Dzieci i Młodzieży 
Antonina Żabińska 

DŻOLLY i S-ka 
Z dziejów Warszawskieg* 

Ogrodu Zoologicznego 
Wyd. 3 

str. 74 zł 15ft

Samuel Marsaak 
PRZYJEMNY DZIE# 

str. 76 ___________ zł 230

C Z Y I E I M K “
13. 10. BB

„Trzeba sobie zdać spra® 
z faktu, że we Włoszech mj 
tworzyła się- obecnie zupełjj 
nowa sytuacja, w której fc 
czona przez naszą partię 
ka posiada większe niż ki«jj 
Icołwiek widoki osiągnij 
sukcesów. Na świadomości f( 
powinna opierać się nass 
działalność, idąca w kierunki 
pogłębienia, nowych, wynikaji 
cych problemów i metod post( 
powania“. Togliatti stwierfoj 
również, że Partia Komu* 
styczna Włoeh powinna wskj 
zać chłopom włoskim drag 
masowej walki o reformę roi 
ną i w walce tej partia powin 
na objąć kierowniczą połę. ,
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witość — sprawiły, że niezwy 
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wiedzę formierską. Dziś po- 
wierza się mu najodpowie-
dzialniejsze roboty. To „as“,
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Za każdąPŜ m ie s ^ o n ą d wybi » ^ ^ ź y a ^tm ^traym aj ^opróc* 

które* m ^na^nadsy^^Tw  terniinfe "do lo  H aidzS rn ik^^r.'^

czenia fabrycznego, które do-

S E S C S f S

§iSM 
u m
i i 3 S r r a

IBS 

HSl
E S r B f S E ?
J S f .  SSJSSSSt
S s C b H F H E

Jarek. to ',^ ^ '^ o ty 'm ło d t fS

F £ 2 ; r ^ f l B  

f s K S £ S

BIB

uczą  się ludzie 
d o b r e j  r o b o ty

ko re spo nd en c ja  .!a < « a  AP1

% l.ondyn, w październiku

P ™ l lI§IS§ Sli§§
p i l i !

Jllan  bardzo przejął się kon

I H H

fi?§®§
“w c i r r j ’’!
p i p

1181
i M Ś S ?

W ojciech Dzieduszycki

Demaskowanie mieszczaństwa

D H H S s S ? .
Ł T t f r j r -

I I S s , Ą ; S 3 “
E s s € S v 5 2 5 |

llllill
! r y . a g S

ISSi

 ̂— Słusznie — wtrąca Wol-

my w brygadzie. Uczeń-, to 
swój chłop. Z brygady. Ka-

p s g
że, a już jest formierzem co

f e \k f  wCart°Tego"1' “ ^  ^

przed cztcTema^aty. l e t e n a  

widzialności, prac"

S Ł O W ONr 286

Arian Stemar



N r  28

Rosng kadry budowniczych

młodzież z ulicy Dawida
kocha swój przyszły zawód

W srod zniszczonych domów 
na ul. Dawida we Wrocła- 
wiu wojna oszczędziła za­

ledwie kilka wielkich gmachów, 
wszystkie zostały objęte przez 
szkoły. Poza Państwowym Li­
ceum Pedagogicznym, są to wy­
łącznie szkoły zawodowe.

Na krańcu jednej z najbar­
dziej zrujnowanych dzielnic
Wrocławia, w Zakładzie Zbior­
czym Szkolenia Budowlanego 
rośnie kadra dziewcząt i chłop­
ców, która w bliskiej przyszło­
ści zaopatrzona we wiedze i ty­
powy dla naszej młodzieży za­
pał — ruszy z nowym życiem 
w odłogi miejskie — martwe od 
zakończenia działań wojennych, 
pełne ruin ulice.

Kobiety będą budować
W Technikum Budowlanvm, 

Liceum Budowlanym I i II stop­
nia, Liceum Instalacyjnym oraz 
Liceum Budowlanym dla doro­
słych uczy sie łącznie 782 ucz­
niów. Z każdym rokiem wzra­
sta napływ dziewcząt do szkoły: 
iv bieżącym roku szkolnym jest 
Ich 93.

Skład społeczny uczniów wy­
kazuje właściwie przeprowadzo 
ną rekrutacje. Przeważa mło­
dzież robotnicza i chłopska. W 
procentach ogólny stan uczniów 
według pochodzenia społeczne­
go przedstawia sie następująco: 
młodzież robotnicza 43 proc., 
chłopska 30 proc, inteligencja 
pracująca 25 proc., wolne za-

Zakład Szkolenia Budowlane­
go dysponuje własnym bezpłat­
nym internatem państwowym, 
przeznaczonym dla ; młodzieży 
zamiejscowe]'.

Założeniem w szkoleniu jest 
Stosowanie metod poglądowych.

Wykłady z przedmiotów facho 
wych odbywają sie przeważnie 
w pracowniach, w których wia­
domości teoretyczne konfrontu­
je sie porczas lekcji z praktyką. 
Zakład posiada gabinet archi­
tektoniczny i fizyczny, a w sta­
dium organizacji sa pracownie 
chemiczne i modeli budowla­
nych.

W okresie wakacji letnich każ 
dy z uczniów obowiązany jest 
odbyć 6-tygodniową praktykę 
w jednym z przedsiębiorstw bu­
dowlanych. Młodzi praktykanci 
przechodzą wówczas wszystkie 
fazv pracy na budowie od do­
noszenia materiałów budowla­
nych — do wykonywania pomia 
row i kierowania pewnym od­
cinkiem pracy. Praktyka jest 
płatna.

Absolwenci szkół budowla­
nych objęci są obowiązkiem pra 
cy. Jeszcze przed opuszczeniem 
zakładu, każdy uczeń ostatniej 
klasy przydzielany jest według 
rozdzielnika do odpowiedniego 
przedsiębiorstwa. Pewien pro­
cent wyjątkowo uzdolnionych i 
aktywnych społecznie absolwen 
tow typowany jest corocznie na 
wyższe ̂ uczelnie dla kontynuowa

W nowym roku szkolnym 
Ośrodek Budowlany, jak i inne 
szkoły, otrzymał nowe podręcz­
niki. Są to jednak tylko pod­
ręczniki do przedmiotów ogólno 
kształczących. Książek facho­
wych, w dostatecznej ilości i o 
dostatecznej wartości — w dal­
szym ciągu nie ma. Nauka wo­
bec tego musi z konieczności
kład^  S1f  na notat^ ac^  z wy“ 

Uczniowie mają głos
W czasie dużej przerwy wste-

Wspaniała wystawa 
dorobku charkowskich 

kołchozów

Z okazji rocznicy wyzwole­
nia Charkowa od okupantów 
faszystowskich, została otwar­
ta na olbrzymim placu im. 
Dzierżyńskiego '• - druga trądy cyj 
•la w stawa obwodowa, w któ­
rej biorą iidżiał'"‘pbfcfedsiębior- 
Btwa przemysłowe, organizacje 
.budowlane, instytuty naukowo- 
badawcze oraz kołchozy i sow-

Wśród eksponatów znajdują 
Kie traktory, turbiny, genera­
tory, młoakaimie, obrabiarki, 
Biłniki, meble, tkaniny, obuwie

; artykuły oduko-w__
łady fabry­

czne. Na 150 stoiskach czoło­
wych kołchozów obwodu pię­
trzą sie złote snopy pszenicy, 
piękne jabłka, śliwki, gruszki, 
jarzyny i słynne charkowskie 
•winogrona. Wystawa daje wy­
mowny obraz rozwoju przemy­
słu i obfitości produkcji koł­
chozowej gospodarki rolnej.

Donieckim Zagłębiu węglowym 
oraz w innych okolicach. Kom­
bajn Kudriaszowa przyczyni się 
do całkowitej mechanizacji pra 
cy górników w kopalniach po­
siadających cienkie pokłady we 
fila.

Olbrzymie oszczędności

dzięki nowym elektrowniom
Co oznaczać będzie dla Zwiąż 

ku Radzieckiego uruchomienie 
, gigantycznych elektrowni na 
W ołdze, ilustruje'' następuj ące 
zestawienie. Ażeby wyproduko­
wać w elektrowniach cieplnych 
taką ilość energii, jakiej dostar­
czać będą Kujbyszewsika i Sta- 
lingradzka Elektrownia Wodna, 
należało by co roku wydobyć, 
dowieźć i spalić 20 tysięcy trains 
portów kolejowych paliwa. Za­
oszczędzone w ten sposób pali­
wo pozwoli na dalsze uprzemy­
słowienie najbardziej oddalo­
nych połaci ziemi radzieckiej.

Inicjatywa frezera Jergunowa

Maszyny zastąpią 
ręczna pracę 
w górnictwie 

Konstruktor radziecki, Euge­
niusz Kudriaszow, zbudował no 
wy kombajn górniczy do wydo­
bywania węgla w kopalniach 
o cienkich pokładach. Przemysł 
radziecki rozpoczął już piroduk 
Jrfe tveh nowych maszyn.

Maszyna jest bardzo łatwa do 
Kierowania i zastępuje pracę 
dwunastu ludzi.

Techniką państw kapitalisty­
cznych nie zna jeszcze kombaj­
nów do eksploatacji cienkich 
pokładów węgla. W ZSRR spo­
tyka się często takie pokłady w

Anatol Jergunow, frezer mos­
kiewskich zakładów „Dynamo" 
im. S. Kirowa, zainicjował 
współzawodnictwo o przedter­
minowe i wysokojakościowe wy 
konanie zamówień dla wielkich 
budowli stalinowskich. Jergu- 
now i jego bezpośredni towa­
rzysz pracy wzięli pod swą kon 
trolę produkcję urządzenia dla 
ekskawatorów oraz innych za­
mówień dla tych budowli.

Jergunow osiągnął wysoką 
wydajność pracy i w ciągu jed­
nej zmiany wykonuje normę w  
1041 proc., przy czym obsługu­
je jednocześnie trzy obrabiarki. 
Oddział maszynowy, w którym 
pracuje Jergunow, odznacza się 
niezwykłym. entuzjastycznym 
zapałem twórczym.

— Kuzynek podobno wraca z Chin? — spytała panna Iza­
bela.

— Teraz z Londynu i jeszcze ciągle myślę ,że jestem w okrę- 
pie — odpowiedział Starski dość wyraźnie kalecząc polszczyznę.

Panna Izabela zaczęła mówić po angielsku.
— Spodziewam się, że tym razem kuzynek zabawi w kraju 

Mużej?
— To zależy — odparł również po angielsku Starski. — Kto 

jjest ten?... — dodał rzucając okiem na Wokulskiego.
— Plenipotent mego ojca. Od czegóż to zależy?...
— Myślę, że kuzynka nie potrzebuje się pytać — odpowie­

dział z uśmiechem młody człowiek. — To zależy — od hojności 
mojej babki...

— A, ładnie... — spodziewałam się koniplimentu pod moim 
^dresem...

— Podróżnicy nie mówią komplimentów, gdyż wiedzą, że 
*d każdą szerokością geograficzną komplimenta dyskredytują

mężczyznę w oczach kobiet.
— W Chinach zrobił kuzyn to odkrycie?
— W Chinach, w Japonii, a nade wszystko w Europie.
— I myśli kuzyn stosować tę zasadę w Polsce?
— Spróbuję i jeżeli pozwolisz, kuzynko, w twoim towarzy­

stwie. Gdyż podobno mamy razem spędzić wakacje. Czy tak?...
— Tak przynajmniej chce ciotka i ojciec. Mnie się jednak 

nie uśmiecha to, że kuzyn ma zamiar sprawdzać swoje etnogra­
ficzne spostrzeżenia.

— Byłby to tylko odwet z mojej strony.
— Ach, więc walka?... — spytała panna Izabela.
— Spłacanie dawnych długów często prowadzi do zgody.
Wokulski z taką uwagą przeglądał album, że żyły nabrzmia­

ły mu na czole.

pujemy do sekretariatu ZMP. 
Zetempowcy wykorzystują na­
wet chwile wytchnienia między 
lekcjami na załatwianie bieżą­
cych spraw organizacyjnych.

Krótkie uściski dłoni i znajo­
mość zawartai Leszek Gniadek 
pełni obowiązki przewodniczą­
cego Zarządu Szkolnego, Alina 
Maślankówna jest sekretarka 
Zarządu Szkolnego, Konrad 
Królik reprezentuje zarząd ko­
ła klasy HI-B.

— Długo tłumaczyli mi rodzi­
ce — opowiada Alina Maślan- 
kówrta — że praca w budow­
nictwie, to nie jest zajęcie dla 
dziewczyny, że są inne szkoły 
zawodowe, bardziej odpowied­
nie. Mojemu uporowi zawdzię­
czam, że tu jestem. Miałam ra­
cję wybierając ten typ szkoły. 
Dziś wiem, że z łatwością może­
my dorównać kolegom. Nasze 
ambicie jednak idą dalej — chce 
my, aby od nas inni mogli się czę 
goś nauczyć. Możemy pochwalić 
się już nie jedną wartościową 
pracownicą. Np. zeszłoroczna 
absolwentka, Hanka Sworzeń- 
ska, pracująca w PPB jako tech 
nik; może wszystkim służyć za 
wzor i przykład. Letnie prakty­
ki również nie przeszły bez 
echa. Z Centr. Biura Projektów 
wpłynęły do szkoły listy po­
chwalne dla Irki Dolatówny i 
Marysi Damaleja. Nawet 15-let- 
nia Krysia Szymańska, pracu­
jąca w czasie wakacji w PPB, 
dostała pochwałę za doskonałe 
wywiązywanie się ze swoich 
obowiązków.

— Tak, tak — powiada z prze 
konaniem Lestzęk Gniadek, — 
jak ktoś ma zamiłowanie do te­
go zawodu i wierzy w swoje 
siły. nie ma znaczenia wtedy, 
czy się jest chłopcem czy dziew 
czyną. Ja pochodzę z Jasła, któ­
re wojna zniszczyła w 98 proc. 
Patrzyłem przez wiele lat -na 
ruiny i to_ miało ogromny wpływ 
na wybór przyszłego zawodu.

Gdy z gruzów wyrastał nowy 
dom, przeżywałem zawsze mo­
ment wielkiej radości.

— Jak wygląda nauka w wa- 
szei szkole?

— Korzystamy bardzo wiele 
z wykładów; na szczęście mamy 
doskonałych wykładowców 
przedmiotów fachowych, jak np. 
inżynierowie ŁagiewSki, Rajek, 
Kaleta. Ich wiedza i zdolności 
pedagogiczne zastępują nam z 
powodzeniem brak podręczni­
ków fachowych.

350 absolwentów
— Jesteśmy w tej dobrej sy­

tuacji, że Dyrekcja nam we 
Wszystkim pomaga. My ze swej 
strony wiemy, jak ważną kuź­
nią kadr jest nasza szkoła i sta­
ramy się nie zawieść pokłada­
nych w nas nadziei. Do końca 
Planu Sześcioletniego oczekuje 
się od naszego zakładu około 
350 absolwentów. Na samym po 
czątku tego roku odnieśliśmy 
duży sukces: zaplanowane by­
ły trzy równoległe Technkrum. 
Otwarte zostały cztery.

Na zakończenie naszej rozmo­
wy Konrad Królik opowiedział 
nam typowy dla szkoły wypa­
dek. W klasie I-B Liceum In­
stalacyjnego znalazł się uczeń 
Grabowski, który' systematycz­
nie opuszcza lekcje, a jeśli zja­
wia się w klasie, nigdy nie jest 
przygotowany i zachowuje sie 
nieodpowiednio. Dwie koleżanki 
z zarządu pierwszoklasowego 
koła ZMP, Krystyna Iwanko i 
Bożena Kornatowaka postawiły 
mu ultimatum jeśli nie zmieni 
swego postępowania i stosunku 
do nauki, to koło kijow e ZMP 
złoży dyrekcji wniosek o usu­
nięcie go ze szkoły.

Już pferwsze klasy nie dhcą 
mieć w swoim gronie nierobów 
i z pełną powagą podchodzą do 
nauki. O szkole swojej chcą wy- 
śleć i mówić z dumą. (Zet)

W odlew ni Hudy „Kas’©!”
uczq się ludzie dobrej roboty

(Dokończenie ze' str. 3-ej)
Skąd te przemiany w za­

łodze Odlewni? Przecież je­
szcze przed kilku tygodniami 
odlewnia była kulą u nogi ca 
łej huty. Odlewnia hamowa 
ła produkcję, uniemożliwiała 
przyspieszenie cyklów pro- 
dukcyj nych. Przecież"? * przez' 
trzy miesiące hgitowano tu za 
utworzeniem brygad Zespoło­
wych — zawsze daremnie. 
Przecież tu właśnie przez pół 
roku szkolili się młodzi — Bo 
rzecki, Woźniak — a nie na­
uczyli się dziesiątej części te­
go, czego nauczyły ich bry­
gady w ciągu miesiąca. ■

— Był tu u nas człowiek, 
który umiał chcieć — mówi 
cicho stary Kocima, niegdyś 
najzatwardzialszy z indywi­
dualistów, a dziś przodujący 
brygadzista. — Przyjechał dó 
nas z Krakowa z Akademii 
Górniczej taki magister inży 
nier. Nazwał się Kobyliński. 
Analizował naszą robotę. 
Uczył robić lepsze odlewy, le 
piej mieszać składniki w pie­
cu. Szkolił nas w naszym za­
wodzie. I zawsze nam mó­
wił: „Widzicie przyjaciele. Ja 
was uczę. Ja się z wami dzie 
lę tym, co wiem. A wy niko­
go nie uczycie? Stwórzcie bry 
gady. Niech lepszy podciąga 
słabszego..."

I stary Kocima, który da­
wniej nie ścierpiał by, żeby 
mu się ktoś do zasobów for­

mierskiej wiedzy dobierał — 
stary Kocima... uczy dziś swo 
ją brygadę lepszej pracy.

Różni ludzie chcieli tworzyć 
brygady w odlewni. Ale trze­
ba umieć - chcieć. Magister 
Kobyliński umiał...

N auka to ru je  d rogę
Idziemy zwolna przez dzie­

dziniec. Wysoko na dźwigu 
drga niewielka stalową kula 
.zwana „.bąłją",,.. W /tej ,'ęlvwili 
ze’ świstem przecina skrawek 
horyzontu. Spadając miażdży 
i łamie najgrubsze bloki że­
liwa.

— Każdego czegoś nauczył 
— mówi Woldrych.

— Eh! Chyba starego Bucz 
ki nie musiał uczyć...

— Dlaczego nie? — oburza 
się Buczko. — Czterdzieści 
lat jestem hutnikiem. Wytop, 
to dla mnie nic. Ale przecież 
tego sposobu rozpoznawania 
zawartości żeliwa wedkig 
prób klinowych nigdy nie zna 
łem. Trzeba się ciągle uczyć. 
Nauka, to wielka rzecz. Mę­
czysz się i nic nie poradzisz, 
a przyjedzie człowiek -  uczo­
ny i znajdzie na wszystko 
sposób; Tak być powinno., My 
naszą pracą zdobywamy dla 
siebie pokój, by móc spokoj­
nie badać i analizować, a zdo 
byta wjedza ułatwia nam ro-

Marian Stemar

W inę ponosi W ydział Kwaterunkowy

Brak lokaSu gastronomicznegn
na Sępolnie i Biskupinie — wyjaśniony

Niejednokrotnie poruszaliśmy
' naszym piśmie brak lokalu 

masowego żywienia na Biskupi­
nie i Sępolnie. Publikowaliśmy 
listy czytelników, w których 
wyrażali oni uzasadnione pre­
tensje pod adresem Centralnego 
Zarządu Przemysłu Gastrono­
micznego, przypuszczając, iż
CZPG nie przeiawia zbyt wiele 
troski o zaspokojenie prawdzi­
wych potrzeb ludzi pracy.

List, jaki otrzymaliśmy od 
CZPG — wyjaśnił nam brak lo-

A oto tekst listu:
„Wrocławskie Zakłady Gastro 

nomiczne sa w posiadaniu przy­
działu ńa lokal gastronomiczny 
przy ul. Olszewskiego 69 od 
maja br.- Grupa remontowa sek­
cji , inwestycji czeka na możli­
wość rozpoczęcia remontu. Nie­
stety — czeka na próżno, gdyż 
Wydział Kwaterunkowy MRN 
nie zdążył w przeciągu 5 mie­
sięcy przesiedlić, a raczej zna­
leźć mieszkania dla ob. Baka, 
dotychczasowego użytkownika 
lokalu.

Pragniemy dodać, iż ob. Bak 
niejednokrotnie zwracał sie do 
nas z prośbą o przyśpieszenie 
przekwaterowania, tłumacząc, że 
już nie może spojrzeć mieszkań

com Sępolna w oczy, bo j 
mu się, że wszyscy patrą 
niego jako. głównego winowi

Zwracaliśmy się kilkaikt, 
do Wydziału Kwaterunki 
z prośbą o przekwaterowanie 
Bąka. Niestety, nie pomogły 
monity, ani nawet błagania, 
dział Kwaterunkowy nie i 
zainteresować się tą sipraws

Wrocławski CZPG koń 
swój list słowami: „Pomia
nie mogliśmy sami poradzić, 
bie z Wydziałem Kwatero® 
wym, oddajemy głos czyW 
kom „Słowa". Niechaj śt 
pracy Biskupina i Sępolna si 
ruje swoje uzasadniane preti 
Sje do Wydeiału Kwa.terur 
wego i spowoduję, ażeby : 
dział ten czym prędzej zwd
— przyznany nam już zres
— lokal i pozwolił przystąpić 
uruchomienia zakładu żywii 
zbiorowego".

Pismo CZPG jest słuszne, h 
przez chwile nie wątpimy, 
Miejska Rada Narodowa m
szych posiedzeń i wpłynie 
Wydział Kwaterunkowy, m 
jak najrychlej dokonał pn 
kwaterowania ob. Bąka i odi 
nia lokalu CZPG.

Tak postępow ać nie w olno!
Ni k t  nae ma praw a!

uwłaczać czci kobiety
Kobiety polskie czynnie włą­

czyły się w przebudowę naszego 
ustroju. Swoją pracą, swoją po­
stawą dokumentują, że ich 
wkład w wielkie dzieło wyko­
nania Planu 6-letniego i umoc­
nienia pokoju niejednokrotnie 
przewyższa wkład mężczyzn.

Poniżej publikujemy list przy­
jezdnej z Warszawy, który wy­
stawia niepochlebne świadectwo 
pewnej grupie mieszkańców 
Wrocławia.

„11 bm. czekałam na Dworcu 
Głównym na przyjazd rodziny. 
Ponieważ przyszłam dość wcześ
ca. W pewnym momencie po­
deszło do mnie trzech „młodzień 
ców“. którzy w sposób bardzo 
nieprzyzwoity zaproponowali mi 
kawę, spacer itp... Gdy zwróci­
łam się do nich grzecznie z 
prośbą, by odeszli, jeden z nich 
potrągił mnie, używając przy
biecie zaszczytu, lecz uwłaczają 
cych jej godności.

Wstyd, naprawdę JYStysŁ... i i . 1

kobiety we Wrocławiu są pn 
pewnych ludzi traktowane | |  
ulicznice, gdy w innych mi 
stach Polski kobieta otacza * 
jest pełnym szacunkiem i j *

Nie chcemy uogólniać u» 
naszej czytelniczki. Dotyczą i 
pewnej określonej, nielicznej
naszego miasta. Ludzie ci i 
pomnieli o tym, że ustroi l;a: 
talistyczny należy w Polsce ;■ 
przeszłości. W przeciwiensti 
do lwiej części naszej młodzie 
nie chcą uprzytomnia sobie la 
tu, że kobiety są towarzysz« 
pracy, że zajmują wysokie st 
nowiska w aparacie państw 
wym, że są niezastąpione 
pewnych odcinkach naszej fa

O ile nasz list nie przeki 
określonych już „rałodzieńcói 
to może przekonają ich paft 
MO, które będą opiekowały 
tymi niepotrzebnymi „zabyft 
mi“ przeszłych czasów.

Co na to GRN w Leśnej?

5*osobowa rędzina
w jednym pokoju z kuchni.

Ob. Mieczysław Jeżowski, za­
mieszkały w Leśnej, pow. Lu­
bań, przy ul. Żeromskiego 62, 
jest pracownikiem PZPJG. Jego 
mieszkanie składa się z cokołu 
i kuchni, w której mieszka do­
kwaterowany przez Wydział 
Kwaterunkowy ob. Bronisław 
Kątnik. Rodzina Jeżowskiego 
składa się z 5 osób. Czy można 
w takim tłoku zachować mini­
mum warunków sanitarnych i 
higienicznych?

Ob. Jeżowski niejednokrotnie

apelował iło GRŃ o zmiai 
mieszkania, lub co najmniej 
przekwaterowanie subloksto; 
Niestety, GRN nie przejaw 
zainteresowania poruszony 
problemem. A szkoda. Przeci 
sprawy mieszkaniowe, sprai 
zapewnienia ludności odnowie [ 
nich warunków bytowych — i £ 
leża do kompetencii GRN. ' 

Uważamy, iż GRN w Lesm 
zainteresuje się sprawa ob. Jt 
żowskiego i powiadomi nas 
powziętej decyzji.

liitsylucfe w y|aśnlaią
Zarząd Nieruchomości .....__

nainych we Wrocławiu przysłał 
do nas odpowiedź na notatkę z 
20 września br. p. t. „Sprawa ob. 
Marszałka". Wyjaśnienie prze­
drukowujemy:

„Wskutek niedopatrzenia pra­
cowników działu prawnego 
ZNK, nie wydano pełnomocni­
kowi procesowemu polecenia 
cofnięcia pozwu wobec przedło­

żenia przez ob. Marszałka dl |  
wedów wpłaty. Ob. Marszali ;; 
nie poniósł jednakże z tego t] ! 
tułu żadnej stratv. gdyż ZN
ków zaocznych. Koszta sądci
i adwokackie poniosą urzęaj r 
cy działu prawnego, z winy K 
ryeh doszło do rozprawy sa*

— Ale zemsta nie prowadzi — odparła panna Izabela.
•— Nie zemsta, tylko przypomnienie, że jestem ^wierzycielem 

kuzynki.
— Więc to ja mam spłacać dawne długi?... — zaśmiała się 

panna Izabela. — A, kuzyn nie stracił czasu w podróży.
— Wolałbym go nie stracić na wakacjach — rzekł Starski, 

znacząco spoglądając jej w oczy.
— To będzie zależało od metody odwetu — odpowiedziała 

panną Izabela i znowu zarumieniła się.
— Jaśnie pan prosi pana! — rzekł Mikołaj stając we 

drzwiach salonu.
Rozmowa urwała się. Wokulski złożył album, wstał z krze­

sła i ukłoniwszy się pannie Izabeli i Starskiemu zwolna po­
szedł za służącym.

— Ten pan nie rozumie po angielsku?... Czy on nie obrazi 
się, żeśmy z nim nie rozmawiali?... — spytał Starski.

— 0  nie — odpowiedziała panna Izabela.
— Tym lepiej; bo zdawało mi się, że nie był zadowolony 

z naszego towarzystwa.
— Toteż porzucił je — zakończyła niedbale panna Izabela.
— Przynieś mi kapelusz z sali — rzekł do Mikołaja, już 

w drugim pokoju, Wokulski.
Mikołaj zabrał kapelusz i zaniósł go do sypialni pana To­

masza. W przedpokoju usłyszał, że Wokulski oburącz ściskając 
głowę szepnął: — „Boże miłosierny!..."

Gdy Wokulski wszedł do pokoju pana Tomasza, lekarzy już

— No i wyobraź śóbie —- zawołał pan Łęcki — co za fata­
lizm!... Konsylium zabroniło mi jechać do Paryża i pod karą j 
śmierci kazało wynosić się na wieś. Na honor, nie wiem nawet, 
gdzie uciec przed tymi upałami. Ale i na ciebie także działają, ! 
bo jesteś zmieniony... Prawda, jakie to gorące mieszkanie?... j

—: O tak. Może pozwoli pan — mówił Wokulski wydobywa­
jąc z kieszeni gruby pakiet — że oddam pieniądze.

— Ehe... doprawdy...
— Tu jest pięć tysięcy rubli jako procent do połowy stycz­

nia. Niech pan z łaski swojej policzy. A tu jest kwit.
Pan Łęcki kilka razy porachował stos nowych sturublówek 

i podpisał dokument. Odłożywszy zaś pióro rzekł:
— Dobrze, to jedno... A teraz có się tyczy długów...

| — Suma dwa do trzech tysięcy rubli, którą pan winien Ż!
dom, dziś będzie spłacona... . . j ł

— Ale ja proszę cię, panie Stanisławie, nie chcę darmo. 
Proszę cię, ażebyś jak najskrupulatniej odtrącał sobie procent.

— Sto dwadzieścia do stu osiemdziesięciu rubli rocznie.
— Tak, tak... — potakiwał pan Tomasz. —- Ale... gdybyl 

ale... potrzebował jeszcze jakiej kwoty, to mam się do kogo ud* 
u ciebie? , ; t

— Drugą połowę procentu otrzyma pan w połowie styczni 
— odparł Wokulski.

— O tym wiem. Ale widzisz, panie Stanisławie, gdybym tat 
potrzebował jakiejś części mego kapitału... Nie darmo, pojuM 
jesz... Chętnie zapłacę procent...

— Szósty... — wtrącił Wokulski.
•— Tak, szósty... siódmy.
— Nie, panie. Pański kapitał przynosi trzydzieści trzy pw 

cent rocznie, więc nie mogę go pożyczać na siedem...
— Dobrze. W takim razie nie pozbawiaj się mego kapitaw 

ale... Uważasz... może mi jednak coś wypaść...
— Wycofać swój kapitał może pan nawet w połowie styc* 

nia roku przyszłego. .
— Boże uchowaj!... Ja mego kapitału nie odbiorę ci nawe< 

za dziesięć lat...
— Ale ja pański kapitał wziąłem tylko na rok... ,-jj
— Jak to?... Dlaczego?... — dziwił się pan Tomasz cora* 

szerzej otwierając oczy.
— Dlatego, że nie wiem, co będzie od dziś za rok. Nie c0 

roku zdarzają się wyjątkowo dobre interesa.
— A propos — rzekł pan Tomasz po chwili przykrego żd«' 

mienia. — Co też mówią w mieście, że to ty, panie Wokulślflj 
kupiłeś mój dom?...

— Tak, panie, ja kupiłem pański dom. Ale przed upływe®  ̂
pół roku mogę go panu Odstąpić na korzystnych warunkach.

Pan Łęcki poczuł rumieniec na twarzy. Nie chcąc jednak da- 
wać za wygranę zapytał wielkopańskim tonem:

— I ile byś chciał odstępnego, panie Wokulski?...
— Nic. Oddam go panu za dziewięćdziesiąt tysięcy, a #•’ 

•wet... może taniej...
(Dalszy ciąg nastąpi) |
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